
Zuakomity aktor, Warner Oland, fako chirlski detektyw .wraiz ze swemi 1rnroczemi ,p1a,rt~ 

nerkami w mme pt. ,,z pa1miętni1ka dete:kty va". Fot. Fox. 

VictJ1r Mac Laiglen i Ednu;1:id Love bohatC1rowie filimu 'P. t. 
„Lµd1zie w1 t<Unelu'". f,ot. Fox. 

Wyt1wórnia Warner Bras. first National 
!Przeprowadza O'l.Jecnie .:::ieUrnwą ankietę na 
temat: ,,Co myślą o filrrnie :Reinhrnrdt1a, IP· t. 
„Sen nocy letniej" wś1r6d n:a1szej, elity a1rtY­
sty·czncj. świetny p,;eta ~azimie,nz Wie­
rzyńsiki, ;au.reat olimpijski, tUk odJPowia:da 
n1a ·ankietę: „Jestem t:alkim ent1uzja1stą „Snu 
no1cy letniej" (na.wet napisałem ma ten te·· 
mat maty poemacik), że 1z 1rozkoszą pobie­
gnę otbe~1nzeć film 1Reinha.rid.ta1, osnuty na t!e 

tego dziell:a1. 

DZIĘKI SWYM ZALETOM ... 

ILIP 
zainstalował swoje aparaty w. tysiącach .kin całego świat~.' 
W Polsce, w ciągu ostatnich . mfesfęcy następujące ki.tia 

zaopatrzyły się w nasze aparatury: MIRAŻ .w Łodzi, ŁUNA 
w Koninie, STYLOWY w Częsiochowie, MIEJSKIE w Warszawie 
ŚWIAT w Białymstoku, MODERN w Blałymstoku;SEJMIKOWE 
w Zamościu, DOM SPOŁECZNY w Hrubieszowie, METRO • 
w \Aiarszawie, POLONIA. w Żywcu, ELITE w Warszawfę• 
LUX w Śwfęcianach i kino śL?tSK!E w \Vlelkic11Jfajdukacl1 

Jeanette Mac D.maid odnio,sh ws.panialy 
sukces w !llajpikantniejszej komedji muzy­
oznej pt. „Ka.1pryśna IMarrietta". Partnerem 
jej j«;ist Nelson Elcldy. Wiellkość gwiazd do- B e z p ł a t n e p r o s p e k t y w y s y la wydzi·ał .diwittkowy 

PHILIPS S. A. skonale odpowia1da orninalnośd mn:1u. 
fot. Metro. 

POLSKICH ZAKŁADÓW 
WARSZAWA 

Odbito w drukarni „~urjera Lódizklego" 

KAROLKOWA 36/44. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEOO" 

!łOK XI. ~~~~~~~NIEDZIELA, dnia 27 października 1935 roku~§§§§§§ Nr. 43 

Warszawa l\'lelbourne 

Sta1rt miajora ,KairiPiń:sikiego. Dnia Zil b. m. c. goidiz. 6.32 z Iotniiska na 10kęciu wystartował do wielkiego lotu Warszarwa - Mel­
:bourne mjr, Ka1rpiń1slki z mechailldikieim· Rogalskim, 



P. Stanisfaw N Jwaik.c!ws!ki, niesbmdzony p·r-o 
pagator idei 1sł,użby ,powietrznej .PańsMa~ 

prezes Aerolklu!bu Łódzlkiego, którrego ~złor; 

!kowie na osta.tnich z:awotdla.ch s1zybowco­
wych •W Ustjanowej 1zaj ę11i jedno. z pierw·~ 

Sala dla niemolwląt na Jiddzi3le:, po1licżnicLYliT'l rS.Z,P-i tal!U ewra111igeliicki111 w ŁOdzi. 

szyd miejsc'. 

Sala d[a chonrich tlizec:lej :kldSy" w rSi?1Pitalu e'Wtlill1gelic.l'.dm IW' Łodzi. 

1" 

ś. p·. Pa1\V'eil faits1che, nac:z.elnik 1s111'alŻY ;:i1g11io 
wej <W ł'~odzi, komenrdant 7-igo oc1dlz1ałi.t, 

lma,r'l dniai 11 bm. 

'N ty1godrniiu u1biegfty1m Sieira1dz. witał ur1oiczyiśreie 1P1rzybywający tarm na:state 311 pułk Strzelców Kaniowiskich. Nh zidjęci11t od str:inY 
lewej widzimy <lc1wódcę 10 dywizji piechoty gem1. Oils,z,ynę ·:WiliczyÓsUde1go i wicewoJewo idię Potoc;kieg.o w•.·.tJ1wairz.yistwie buinnistrza 

m. Sieiradza, na 1)lf1a1Wo zalś ks. prała ta Pog:oirzelsikiego, dolkonywuirą,cego 1aik.tiu poświęvenia nowych k)sz·ar. 

Kfub towarzyski w Sing·Sing . 
. Ame1rykia fost, jalk imo~na było stwier­

dzić niefodnokotnie, ikrajeim n'aijdziwniej-
1szych możliwości, 'krn)Jealll, w ildó1rym na 
w1szyst1ko patrzy się ze Z1gola innego punktu 
widzenia, niż na szereg s1pr,aw 'W ::.tairej 
Dll!ropie. No.pr•zy1kfod w Amery1ae miikt nig•dy 
od nikogo nie wyma,gai poda1wania pra1wdzL 
weg.) na1zwis:ka. Człowielk moiże iJJIOISiard„ć 
tam 10 na,zwis1k i n;ikt nie !będzie miał m11 
tego za z1te, ieśli dajmy: na1 to jeidn! go znali 

1j1,.ko Simpsona, a inmi znów falko Smitlrn, 
czy Monrisa. 

J ed'en 'Z dzienni.foa1rz.y nie1TIJiĘX:1kicch1, ktr)-
1 y ostatnio p1rzelb,yrwal w ChiaaJgo„ QIJolwi,!­

da o ,;::iek:i.wem z.cLa1r:zeniu. A imiainowiicie, 
~a:;mał właśnie pewnego 1d.żemtelmena1, na­
zwiS1kiem Morris. Kiedy rm5tępn.ie, będąc 

\'i towa1rzy1stwie pewnego :urzędnika, Sl})J •• 

tkał znó1w p. MOir.risa, okazafo 1Się, że tcnfo 
Uit;zic;dn1ik zna p, Momi1s,a, pod zgolaJ inne.m 
mt·zwi'51kiem, i że tenże p, Mmiris byrr Pirzez 
pewien cz,as lOłkato.rem Sing-Sing, najstyn­
niejlo;;zegJ ame.ryrk.a!ńslkiego więzteni1a1. Wię­

zienie Morris 01puścił 1po .udowoldnieniu s.wej 
r.ie1winności, a kiedy idziennikairz ~aizadnął 
go o wspomnienia <Staimtąid, 1Morris, nie k!y 
~1ąc' się ze -swoją P'rlze1Szbścią, opowiedz!at 
mu ma-sę inte1resL~Ją1cy1;:h ir·zec.zy nia teim:it 
~woibh iprrzeżyć więzie:t11nyoh. 

Prozede1w:szyst:kiem· więc o•pmvied.ział mu 
o cie1kawej intytucji, :a. 1mia1nowicie o klub.ie 
towarzyskim jaki istnieje .no1 terenie wię:­

zienia w Sim:-Sing. Je1st to wię1z.ienie, ;H'k 
wiadomo, niezwyikle surJwe i p1rzebyiw:.11:a. 
w niem prze1waż1nie ludzie a1Dbo slk111zani n:i 
śmierć, h11b też tai;::y, lktó.rzy w 1ka.1żdym ra­
zie wyjdą .z niego <lOipierio 1p10 lkilkrndJ~ieslę. 
ciu lat,aich. Otóż, ,ci 1w,s:zyscy J.iuidziei, tktórrym 
la.da dzień· śmieir.ć spofaiz.y w oczy, m;1fa 
~wój k1't1b. Ze'biraniia \klubowe odby·w.ają s.ię 
raz np. mie1siąc' w 'Jibecno1ś1;::,i p,rzedstaiWicie­
la wiladz 1wię1ziennyiel1. J ęst to chyba rn~ć­
oryg111ahliej1s1zy Hurb 11<1! świede. 

Co :mie1siąc w oznaiczeirnym idni•u o goctz. 
6 wie,~zornm, na:znaczone fost 1posiedzeaie 
klubowe. v\ledług 11Jrr::1ktykJ·W::inego w i.vię­

zientach aimen:kańsk1eih .syiStemu iklaiilkowe­
gc oiraz op1m.z.aza.nia p1cicUóg, w peiwnyim mo 
rr:encie wszystkie poJłogi muwają się w 
dół i w ten spor.~-.ób tw:1rzy się, o~brrzymla 
h<:la, 1Hórej· ścia111y st2.r11owią żelazne kl::i.tki 
z z:.imknic;:tvnni v„· nich ludlźmi:. P1unlktua:inie 
.kwadrans po go,dzinie 6-ej !klatki otwieirn[ą 

'Sj.ę 11\vic;:·~niowie mogą 1zeJść. na dół i 1z1asiąść 
razem „w s.ali kl1uibowd". Wten:zas rnz­
Jega 1się tu.p.ot .n6ig i szemrwnie głosów. 
Wszysc.y sie .śipieszą, WlSZ.YSCY 1chcą icikna:­
·lJl'ędzej w;yclJbyć ·się z :klatek. 

Wreszde 350 ludzi za·siiaida nri 1k:1wkad1, 
przewodni,;:z.ąc'y kilulb<ud.zwoni; UW12.1g1a. Ze­
br.c>.nie' ~dubo\ve rnzpoczyna 'się.. Pirzeide­

, \.\;'S1zy1stkie;m więc iiaistęipuje adc.zytainie listy 
o cilonków k.1JtlbU; Do kaiideigo na1zW:us1kia.i do­
dawane fost sbwa mister - rfor1my towa . .:. 

· t'z,y,skie zacłwwane są 1w c.afoś1ci. iNais.fępnie 
· lk:o:m.j.sfa balotuiją:a czyta Histę 1nówych kan~ 

Zar.ząd Ccołm Ko.wruli i Ślusanzy oraz nowego .Ziwiązku Rzemieślników Chirześci­
Ji:M1 w Konsbntynowie. Pośrodku Zarząid Cechu i se.k.cji czeladzi pp. prezeis H. TU1rs·z, 
wicepre:zes O. Sta1mm, si'kar1bni:k Ii. iDrews, 1sekretarz W. Czameiclki, 1Rizeplkow1Ski, Ja-

błońsiki i Herman. iDniej pp. 1prezes A. Birandell i wiceprezes J. K'.a,azrmairelk. 

dyda.tów na czlonlków !klubu, ludzi s:kaza­
nr.ch na śirnie-rć. Nazwrska łudzi, 1ctóryr.1 
grozi krzesło ele1ktryc'zne. 

Dalszy ciąg posieidizenia 1wypełnia roz. 
mJwa, d:1-~skiU1sJa, lUib też popisy. · 

- Nie zapomnę nf,gdy, oświa:dczyll' Mor~ 

ris idziennik.air:zowi - owego wiecrz;or:u khi­
lbowego, w którym 1hrał 1ll!dziat pewien Z!ll'a­
ikomlty śpiewak J1P:,e1:owy, 1Slk~111y na 
!Śmierć za zamordowanie żony, 1w przystę­
pie mz<l.rości. N:a oweim posioozeniu §pie-· 
wał dla has po ra(l oGtat.ni w ż.ydu . .To by­
ła p1nvw1dz.iwa pieśń łaibędrzia.„ Śipiewat tak 
pię!kn!e i talk wzrusz.aj!JiCJr, że n]gdy potem 
rv.; żydu n'e ~t71-riszateim ·czegoś pcidolbnago. 
Wszy.st.kim członkom rklh1!bu ~1kazanych na 

~mierć s;płyWa!y z oc·zu łz:v, :kiedy i.zanucił 
<•.rję z „Lohens;irina". 

Po' trze:::h ,godzinarch P·J1Siedzenie klubo"' 
we skończyto się. LU1dizic 1w1naicall ido swc­
ich !klatcik, z kt6ryoh wychodzili albo ;iiuż 
.do sali, w 1któreti c·zelkallo na niich lk!izesto 
eJektry1:::zne, albJ. też :mieli rczeikać W ifrCh 

do na1stęipnego zebrania, ikiedy zrn:ów mogii 
1rocwć się ludźmi. Czek.a1li na to przez oo~ 
ly 1mieis.iąc, przez .c .. Jy miesiąc żyli wspom­
nieniauni .poprzedniego wiec'zoriu · i nn:yiślą o 
n;1s,tępnyim. 

- Tatk wic;c - zaikoń:z.yt Sl\V'Jfo · opQWia· 
<lanie MJ()JrrLs - miałem o'.kiaizję lbyić człon­

kiem najdz~wniejszego kh.llbu na 1świede. 
r ! c·~: ~ -· 
~· .„„ „} 

Koryta1rz trzedeJ klasy w s.zpińailu ew1ainge:li,akim w J;.oclzi pnzy ul. Półn :icnd 42. 



legenda świetego Miasta 
Aksum. 

Przeszło 16 •wieków upłynęło od .;;hwili, 
~dy Aksmn zaslync;ło jdko miasto świc;te. 
Nikly okn;cik starożytnych c.Lasów, tryre­
mą zwany, błak1ł się w rcfim 420 11a1~zi:j 
ery po wodac1!J morza Czetl'•wonego i burzą 
zaginany przybił ido brzegów krainy, zwa. 
nej 1wó1wiczas tth·1Pją. 

,Afięd·zy żeglar,zami zna;1dowali się dwaj 
z~konnicy greccy Fimmen.:Jnsz i Edezjusz. 
Obydwa1j, gdy wysiedli na ląd w poswkl­
v. an: Lt \Vocly, do,;;ta11i s:c do n:'.owoE d1dkt1A 
56w, zamieszhdncycl1 te ,;t.ro11.v i bylli sta­
wieni prne1cl obliczem 1k1róla, 1którngo 'IJ·rzod .. 
kJwie zamieszkiwali już od urzech w·ieków 
!'..to lice Aksum. Jaik podirmfe głosi, królem 
\Vów::za hyf Ella Amiidn•. W stolicy pirze­
'bywa]i też nieliczni ilrn1PCY g.rnccy, którzy 
po calyim base1nie mo:za Śródziemnego rq1:!:­
sinni, p.row::idziJi di"leki handel 1mor.ski. 

Dzięki ich stosunkJan 1p.nzy dworze--:króla 
EJ!i dwa.j za!konnicy by11i ·dość łaskawie przy 
).ę-ci i otrzymali pozwolenie zbudowtmia m.1 
leńkiego koś.:::iółka. Osiedlili się oni 1w .Aksu 
mie i :z czasem taki wipływ zaczęli wywie­
rać na kuófia, że ten wir:aiz :z diwo rem przy_ 
jął chrześc'i.jaństwo. Owc1zesny patrjaircha 
alelksandryjski, urardJw:any m0Żll101śdą roz­
szerzeni·a swych WJPłYIWIÓW, mianował f,riu­
mell{.:::fosza biskupetttV-ajhuną. noW1olstworzo. 
nej diecezji. Po ·kilkJU J.a tacih pogańst)Wo zni 
knęło zUiPełnie i otd teti chwili A:ksium uzna. 
ne zostab za święte miasto, otocz·Oine aure 
olą ·cfodó'W i świętości. 

Począwszy od króla .Elli, wiszyscy 1wtad 
~·y Abisynji pochowani .są w Ak(srnmle. 
Wszyscy - za wyją.tikiem oibecnego neir.u~· 

Jan Deląg, h.a1rceir.z ;Polsd<:i wię.ziony pr:zez 
C'Zechów przeiz dtugie tygodnie 1w .Mo. 

rawskiej Osńriaiwie. 

1Mij1a: sto lat od chwiH, 1gJdy I·ino..ncja obj·i:;Li oistateic,znie w vo1siacl:ainie czę1ść wylb11zeża 
Gujany i rozpo1częła osaid:zać taan pr.zesi:ępców. Na zdjęciu zbieiranie imzdny eiukro-· 

wej w jednej z tamtej:szych kolonij. 

s·a - koron:iwali się 1w st.mrnżyfoej ik.ate1cliJ.;ze 
alisumskiej. Podróżnicy, któT.ZY .zwiedzili 
Aksnm, nie mają wp.roist islów, by opi.sać 
nieslychane boga1c'two, naigromadzone w . 
kfasztomch i świąty1niiach święteigo miasta.. 

Przywiązanie Abfsyńczyków• d.J kh świę. 

tości jest tak wielkie, :że s&m negius, dowie 
idziawszy się o zajęciu Aiklsilll!11u p1nze·.z. Wło­
chów, podobno za,pła1kair i 1Poprizry1s'lą1gl krwa 
wą zemstę wrogom. 

W 11.llb. nie.dlzielę na·„sta1djon1e w Ła·z!enk1a:;h :z1aikońciione zostały zaw01dy konne arty-· 
, ledikonnej. Na zaJkońc'zeiniie 1konku.rsiU Zillia:::,ry odbyła si.ę p,róba w slkokiach. W ktasy­
lerrji konnej na zaąmńtC,zeni.e ikJnlk:uirsu Milli'tmy· 01dlbyla się IP•róba w .skokach. W [da1sY, 
·fikacji ind.M.wiid1ualnej - :Por: 1Mi1~unia·s (1 D. ,A, K.). Na zdJęci1u 1gen. Wienila[Wla-iDłu. 

gosww1siki wirę.,c-za naig:rodę· por. 1M~C1k1U1ruaso\Yi, 
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Znania a1rly1~tka filmowa Syl'.via Sydney \\'J' 

1szła w b. 1miesią•ciu zamąż 1za. nowojc1rslkiego 
Vv ydra wc'ę Bennett-iCe.nf'a. Na .zidj ęciu młoda 

parit:i. 

y.; niedzielę w Uniwerisytecie Poznańskim w obecności Plfzedsta.wicieli 1rządu z prem­
Jerem na czele odbyta1 się inaiugwra1cja roku aJrndeim'.·okiego, połączocria ·z o.dGłoni.ęciem 
popiersia Mars:zalka Piłs:uic!Jskiego, d01ktora honoris causa tej uczelni. Na zdjęciu popier 
~de 1Mars-z.ałka PH.s1uds.kie.go w hallu Uniwer.1-yteńu fo!mańskiego, któ1re.go ods'fonięicia 

doikonal p„ pre.mjer Kościałkowski. 

Frag1meint poże1gnanifli d1zielny1ah !Jtnukóiw polskich IPf'Zed startem ich 
do gLgantyc·znego lotu z Wairsza·WY do AJu1St1raUi. 

Wej;ść c·zy nie wejść~ oto jest pytanie. 

Wspaniały i::1k0ik młodej lektkoo.tletki arnery1kańskieij Juno 
Y ollJIJJg, !która popisyw:afa się na święcie sportowem w ttoUy­

wiood •wy1c1zynam:i, 1gr:a.niczącemi z ffik!fob-atl-~1cą. 



Ludzie czy maszyny? 
Japonja ,dąży cJraz ba1rdziej do zwrzuce­

nia całego 'Świata S\\rojeimi wy.rnbami. Trze 
ba .p1rzyzna•ć, że •n:cfaje się !jej to :oraz bar­
C:.ziej, ~dyż prndulkty swoje eksportuji."' po 
1cenaah nicsly1chanie ni1skich, stwairz:afa:c po 
pr J•stu niemożliwą do '.Zlwalozenia konku­
rend ę. W jaiki spois61b kraj ten może sprze 
da!Wwć iswoje p1rzetwory po cenaici1 t'1lk sza. 
lenie ni<;ikich? Q,czywiście, wohcdiz! tiu \V 

grę taniość p.roc:Uwkc}i, ojp.a1rta na: 01rg~mizacj1 
prncy i PiOlegająca na jaiknauba1r1dz:J:ej dale1k J 

iidącem wyzyskaniu rolbotni1k1a, Q)Q'2Y jedno­
czesnem z1211pewnie,niu mu możliwie 1d01bryc1h 

\\'<.runkó.w. 
Zajrz,yjmy do 1'ednej ·z 1falhrylk włókienni­

czych, w której wy.raibi<,1ne' są m:1.te.rjałr 
prl'.eznaczone na. eks.poq. Br.ru~.a· w o\vel fa­
bryce j;:.st z01nmniZJ1wona w ten 1sp·0:::;ób, że 
v, y:z,y.skarna jest każ.dai minuta, a 1p1rzytem 
oibowiąZ'nje tak niez.wy!kfa kairność i stoso­
W<!nie się do regulruminiu, że ·chwi.i~nni trn· 
dno fost zorjentować sl1ę czy: się Jlest w fa_ 
bryce, czy też w tk~sz.rurach. 

· Brzejd/1111y się pJ hali fabry1cznej. Przy 
maiszynai;;1ll i przy stoilia.cl1 prn1c1dą cbwbne, 
delikatne dziewcz.ęta japońs:kie. iP1rnoują 
ispmwnie 1 ·ztwinnie, .ka.żidy riuch Ich ,małych 
·rnk fost obliczony. Nie ,wolno trncić ani se~ 
kimdy czasu. Potem nastęJP1uje przerv,.a 
obiadowa. R.olntni;;e sipoży:wa'ją 0QJl1a)d! r6w 
nież w fabryce. Na talerwch otirz.ymufa 
mięso, gotowany -ry.ż i ja1rz,yny, W ·filiżanM 
!kach -- gorąca heirba.ta. KiemwniJk fabry­
ki OJbjaiśni'a: 

- WszY1scy nasi robJtnLcy iut,rzyimywnni 
są p.rzeiz fabrykę i ·d!ademYi im .calo1dizienrne 
po.żywienie. Kos·zt 1utrzymania jedJnego czlo 
wieka dziennie wynosi, j.a!k si.ę 10Jkiaziuje r.ko 
ło 90 gnsz,y. Tle za1r.aibiają robofoky? MGŻ­
czyźni zaralbiają dziennie p1izeciętnie 2 zł., 
kobiety rnnidwłęcej .1 zł. 

Przytem jeszcze ~edinai rzeicz dość cie­
kawa. Wszyis1cy roibotnicy i 1rofuotnke robią 
zakupy w s•lde1pach, imiesz1ciz,ących ·się na te 
renie fab.ryki i należą1cych do fo)b.ry1ki. Na­
bywają. ta1m ws•zyst1ko o 30 pn~ent taniej, 
1U. •w iunych .~kiepa.eh. Ubranie 1przedętnie 
kcsztuje okofo 4 zL, paira s11:mdałów - 50 
gr. Również w hudynil\'.1ach faibryc:znych 
znddu;;ą się loikale przeznaczone na pomie­
szczenie !"Obotników i nbotnk. W \ka~dej 
z izb 1mies1Z1ka i sypia clwt.naścioro lrndzi. Ma 
się rozumieć odld·zielnie !kobiety, odld.zielnie 
męż.czyźni. W fa1bryce prncu;ą na dwie " 
zm1anv: pieirws1z.a zmiana 1Pracuie od gmL~. 
5 rano do 2-ej po1p::iludniu, id1n11gia iiaiś od 2 
popołmlnlu do 11-eij w nocy. 1P1rzy t2!kiem 
więc sk:os1zarow.aniu 1robotników i l'Jbotni~. 

możlhwe fost osiąginięcie, faik twię1rdizą Ja_ 
,pońc.z.ycy, najwi.ę.kszej wy1<.tajności IJlnt::;iy. 

Ciekaiwe jest p1rzyiem i to, ie w fa1biryce 
7 a.tmdnione są dzieci, a ·wfo.1śdwie rnalo­
letni, przeciętn:e w wieku Jid .14 ~ 1S lat. 
A co ciekawsze, to faik:t, że więi1(szoiśe tych 
dzieci jest wfosnością fobryjki. Jr..:i'k ·się to 

Mauzoleum ś. p. min. iB. 1Picraial\:lego w Nowyun Są1c1z:u. 

„ .; .. 

Szylkanowanie polskości w Cz1eichosłowadi. Gmac:h czytelni ,po}sk.iej w TrzyfJJcu. 

'Sala s·zpitaila Sióstr Dj1uikonis- w Łodzi. 

6 

d;zieje? , Spraiwa fost 'ZIUJPdnie iprnst1D1o Je.śli 
jakiś ubogi rolni1k posiada wię1k1szy dilug, 
wówc:zas z,i,awia isi·ę 1u nie1go agent fo;biryki, 
któiry oś·w'iad;;za mu, że gJtów \:eist po1kiry(' 
J~go dtug, a iponaiclto zapłacić imu większą 
sumę, jeśli popro3tu sp1rzcd.i fwbiryce 'któreś 
ze swoiclt dzieci. Pon1iewa1ż :p1rizewa.żnie w 
~od1zinie jest cona•jmniej c·zrwoo 11U1b pięc'!o­
~o potomstwa - z1a:zwy1;:1za/j .podrośni.;;te 
uiziewczc;ta w wieku 14 lub 15 ilat w:-it:afo, 
s!przedane. Rodzice otrz.ymują za nie p1rz.c­

dęlnie sumę :ilkoło 4.000 :Zł. l}ziewcz1ęta zo 
sua~a. nali;;tq,p11ie zat1rudnione w faibiry•ce i pra 
cują ta1m talk długo, 1dopóki nie od1pcac.u}1 
z1e. 1pła;;oi!1e.l za nie sumy, poczem ocJ.z;ys'k:nfa 
wolność i mogą pozJi:;tać w foJbirycei, lub 
łt.ż opnśeić ją, 

Tego rodza:u t1ranz1alkde nalbywania. 
dz.lewc'.ząt htb chilopcó1w w talki właśnie s1p11 
sób, są na porządku ;dziennym. iWielilde fa­
bryki zakup·uią rocznie :id 3001 1do 400 dzie­

d. Mniejsze przed1'.:-iięhlmstrvvia od 2 do JO 
dzieci. i : I $1 

Tak \Vygląda or1g.ani,za1d;a prncy w fa_ 
brykac!1 i.1pońs·kicb, 1pro1duk1ują•cyoh towa­
nr, kiórenni pragną ·za!sypać ,~aly świat. 

W iszkole 1aw'jacy1~nej w IstJres we 1fil"andi• 

zajnstaloWanÓ s1pecjalną. vVieżę~ dla nau1{i 
s1kaln:nia ze 1S:Paido1chronem. 

Ozłornkowie nowego gaibinetu iz p. premjerenn KościatkowskLm udiałl 
0i1Jy złoiży,ć hold 1p1amię•ci Ma1riszaNrn Pibnd :.kiego. 

.Echa tatai. Mfod1zież łótLz!ka na wywc-zasadt. lusceniz.::ucja żywego olb1ruz1u. 

S„ t DJ' ~ • ' w Łodzi prri.y ul. !Północnej. 
Zabudow1ania szpitala ewengeli~iego ios r a1mms 
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Powstała now·:i Greta Ga b J .1 

b · . ' r o. · aurn „Anna K1airenina '' Q11 r-
o Je'St metJ;illk kt, · ' 

nnin . o tą_, ' ora Jest powszeclrn!e uzrnimą iza niezrów 

ą, ale Jeszieze lmrdzieu piekną bard71'e1· d k • 
1 • • • ' ' ,,. . OS Oll:l1ą j ba.r-

az1ej llahm·.iJną, fot. Met.ro 

wruy'u". 
n01ce Broad-· 

fot. f'ox. 

Znakomity reżyser John Sta1hl, twómc·a fil­

mów „Bocznia1 ·ulica'" i „Zaledwie we1z1Qiraj" 

:z;rea!lzow;ał obecnie noiwe ar1c'yd1ziefo P. 1: 

Za chwilę sz,czię1ściia1" • 

.Fot. Univer1sal. 

~:;Pb:rkaniSeJt'sz;a i .1 11"-dinteligentn:e;sza z igwiazd, fas1cynu8ąca 
1 

< ' 1a1nwyc \:, w isWoJ· • • . . , 

ilwbiety w . . · e.l · naJnoW1size11 J\feiacJ1i 1nowoiczeisnej 

~' oma.n In reid" (n JsJk" t t t • 

• ·, • · .· i--O 1 Y u1 nieustalony) wg po-

w1esc1 T.rvinga · '!:;> ·t· ,1r. · . • 

• '' o · vv•arne.r tBros. fir1st National. 

Odbito w dirukarni „KurJera. Łódzkiego'' 

DODATEI\ NIEDZIELNY DO „KURJE.RA ŁóDZKIEGO" 

~OK XI. NIEDZIELA, dnia 3 listopada 1935 roku Nr. 44 

W królestwie .. mody. 

Późna jesień i nadcl10:dząoaI zimru przynoszą z solbą ll)Wości i nicspodizi.::nrki w dziedzinie wszeichw!adnej królowej móid. R'eguLnjlący 

ruch ·modnif!Jrslki - Paryż 'PrO:mieniiuje na ,cafą niemal kuUę zieimsiką. Ostatnio przynióisł on t1101we wzory. Na zdjęciach •widzimy wy­

tworną suknię wieczoowa, z jasirno P01Pdela1tego jedwa:biu z sizerolklemi 1koronlrnwemi ręika,walltli (rrnloJdel Kerpich).' Dalej widzimy 

model s1itkni z białej arepe'Y. dape lZ zielonego weiurn i srebrnego lisa (micidel Paq1.1iin). Wresz,de 1I1rinceskę z czairnel tafty, cape 

z cz.arnyun i różowy1m strusie1m ( 'i:odd1 Varnet.) 




